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JUnala Żmtywdzka
W ^i*6Vastwle z a b a w e k

Narod/JBrj o l o M e g c
i klockowego Alkazaru

Gdzieś na przedm ieściu W a r­
szawy. w czerwon>m zakopconym 
budyn iu  p*-zy ul. Żytn iej, drob­
ne, poparzone rączyny kilkuna­
stoletn iego chłopca, garnuszek 
sreDrcego. gorącego ołow iu w la ły  
do m etalowej forem ki. Szary, jed  
ao&Łajuy i  lśn iący jak  srebro w j-  
szed. na św ia f mały, oło­
w iany żołn ierzyk  w  towa­
rzystw ie  takiegoż srebrnego 
trębacza i dowódcy ułanów, jak- 
Dy wrośniętego w  srebrno - sza­
rego  konia. Jeszcze ciepły i g ięt­
ki, (a  gdzież sprężystość żołn ier­
ska? ) znalazł się nagle na s to ­
sie wśród setki podobnych mu, a 
raczej identycznych kolegów. 
Zimnym dreszczem  przejęło  go 
to. —  Byłobyz to  p ibojowisko ze 
stosem poległych, wśród których 
m iałbym się znaleźć natychmiast 
po w yjściu  na św ia t?  —  pomy­
ślał. Z dołu jednak odpow iedzia­
ły  mu g ło s j jego  towarzyszy, że 
on i tak samo jak  on natychm iast 
po opuszczeniu m etalowych fo re ­
mek znaleźli się tu taj. O, jeden 
nawet fcdąży! zgubić tu karabm, 
a drugiemu oderw aro  nogę.

Oto jednak ra g le  jakieś rucho­
me, różowe nucki poryw a ją  ich 
wsz’ ’ tkich i naaz m ały o łow ia ­
n y  żołn ierzyk zosta je  raptem  
przym ocowany do d ługie j, dłu-( 
g ie j deszczułki. N ie  je s t sam, 
stoi ich rzędem  piętnastu, jedna­
kowo szarych, i  nogą wyw in iętą 
naprzód, x karabinem  na rami i- 
niu.

Gotów!
S p a la  nań nagle ja k tś  lepka, 

pachnąca masa, najpierw  w  oko­
lice  srebrnej g łow y i  ołow iany, 
szary żon ierz nabiera zaraz 
czerstwego, rum ianego wyglądu.

—  No, przynajm niej —  m yśli 
zadowolony, —  nie je s t przyjem ­
nie m ieć taką szarą gębę. Żeby 
tak jeszcze ten mundur!

Oto jednak za chw ilę  jakiś zie­
lony, lepki przedm iot otula go. 
wokoło i bezbarwny, szary muu- 
d ą r żołnierzyki, lśni piękny m, z ie ­
lonym kolorem. Jeszcze czapka, 
hąty j „ok o " i piękny, dumny i 
uroczysty sta je  w raz z tow arzy­
szami wąskiej deseczki wśród in ­
nych kolegów z „in n e j bron i".

afedi/m  droga
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ni Dy", łuki bram tr 'um fa liiych , I przeróżne m isterne maszyny, 
dachy m iniaturowych „d rapaczy". I gdzie grubą warstw ą leży pył i

Goiowe, przeróżne klock’ , uło­
żone równiutko, przykryte koloro­
wymi „pro jek tam i", zasłonięte po­
krywą, itanę w  Kącie obok stosu 
innych pudełek. Po tym razem  za­
bierze je  ktoś, długo będą czekać 
nim w reszcie wyaouęaą je  z skrzy­
neczki czy jeś drobne ręce i zbu­
dują klockowy A lkazar, którego 
bronić będzie o łow iany żołnierz.

„ S k ł a d  m e b i i "
W „dzia le  m eblowym " prze­

piękne, jasne, nowoczesne, lu­
strzane toalety i sza fy  oczekują 
tylko na wykończenie. B iało la ­
kierowana szafka nie ma jeszcze 
„zam ku". O to je s t ju z gotowa. 
Zamek —  z ło i*  pineska siedzi 
mocno i pewnie. Jeszcze tylko 
przetrzeć lusti^  i gotowa. Jasne, 
n iepoliturowane łóżko w łaśnie 
s ię  wykańcza i niebawem cały 
„pokój syp ia lny" bęazie skończo­
ny. Lśniące, blaszane kuchenki 
obok nowoczesnych krzeaeł, drew 
nianych wózków dla lalek, zapeł­
n ia ją  kąt, zwany [kładem mebli.

Ołowiana rewia
N a  drewm anym  stoliczku uło­

żono rzędem w  tekturowych pu­
dełkach „g ro źn e " arm aty pięcio- 
centrm etrow ej długości, współ 
czesne tanki, wysokie na trzy  
centym etry i dwu śmigłu we sa­
m oloty, których pół tuzina. zm ie­
ściłoby się w  pudełku od zapa­
łek, Po low e kuchenki i m iniatu­
rowe okręciki w łaśnie schną przy 
piecu. Odbywa się m iniaturowa 
rew ia  r a  drewnianym stoliku, 
nieruchoma a jednak im ponują­
ca.

„ W y t w ó r n i a "  s a m o lo t ó w ,  

s a m o c h o d ó w  i t r a m w a i i
Z piwnic, gdzie m ieszczą się

śruo wychodzą malutkie, n u n e  ! 
rowane. g łaaziu lk ie  beczułki. N a  

oapadki arzewne, gazie  huczy dme .kolorowego puaełka z  na
strugarka i ogrom na mechanioz- pisem „L o te ry jk a " leży ju ż  pacz-
na piła, p izyn iesiono w  ogrom ­
nej, drewnianej skrzyni najroz­
maitsze drewniane drobiazgi.
Krążki, deseczki małe i duże, pła­
skie, powyginane w  dziwne esyt 
grube beleczki i cienkie patyczki 
„składowych częśc i" drewnia­
nych tram wai, samochodów, pa­
rowozów  i t  p Zanurzają się 
ręce zmęczonego robotnika w pu­
dełku i W yłow iw szy dw ie e ferk ie  
deseczki zb ija ją  je  razeir malut­
kimi gwoździkam i Potem  jeszcze 
dw ie innfe w ygięte , jak ieś dwa

ka ponumerowanych tabliczek.
; Obok „C h ińczyk " 1 „N aokoło  
: św iata", a dalej na cienkim paty- 

tu g łow a gniadeg© kunia, bess 
; g rzyw y Jeszcze. 1
I Za cbw ilę  wszystko bęazie go 
towe. P rzy jed z ie  ogrom ne auto, 
zabierze kolorowe pudelka, gła- 
dziutkta mebelki. Zapełn iają się 
półki 1 w ystaw y magazynów. 
P rzy jd z ie  jak iś  nieznany pan i 
nieznana pani, obejrzą to i owo, 
w reszcie precyzyjne cacka itiŁ/ą 
w  św iat. Pod og: omną choinka, 

krążki, jak ieś m istern ie wycięte ustawioną w  salonie, czy ns sto
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„Szał zwrotnikowy"

drewienka, dwa kółka na cienkim 
druciku, kilka popiawek, sk.ejeń 
i oto staje rrzed  ram i piękny, 
św ieżutki samochodzik- Późn ie j, 
gdy wyschnie z kleju, b lada „la - mmm  
k iern iczka" pom aluje ns zielono 
od w ew nątrz i czerwono na ze- m a  
wnątrg, a może odwrotnie, z iob i J . 
czarną farbą drzw iczk i i odstaw i 
na bok. Grubym pędzlem, uma­
czanym w  srebrnej farb ie. Zama­
lu je  skrzydła dwupłatowca - sa­
molotu 1 dach tram w ajow ego wo­
zu. Potem  jeszcze  tylko zamk*, 
drzw iczki, la tarn ie i inne dro­
b iazgi i „w y tw ó rn ię " samolotów, 
aut i tram wai opuści nowy trans­
port „m otorów ".

W  Ś w ia t  l
Huczą maszyny. K toś /gron 

nym nożom obciosuje drewniane 
deseczki. M ały garbusek kręci 
koroą, wyżłab ia jąc na gładkich 
okrągłych krążkach m niej i w ię- 
cej wj-pukle kołeczka Potem, go 
towe ju ż  warcaby układa się do 
drewnianego pudełka i  w yryso­
waną na w ierzchu szachownicą.
Inny robotnik p ilg ie  strzeże dru  
g ie j maszyny. Z pod m etalowych

liczku z zielonym  drzewkiem, u- 
stawiouym  w euteryn ie znajdzie 
się o łow iany żołn ierz, drewniany 
samochód, s może ł lo tery jka

Smutne to, & jednak prawdziwe, 
ze Europejczyk dostawszy się mię 
dzy n iecyw iłiaowane ludy, wy­
zbywa się wszelkich ludzLich u- 
czuć i zm ienia się w bezlitosne, 
drapieżne zw ierzę, któremu widok 
krw i spraw ia rozkosz. H iszpanie 
w  pień w ycię li nnliony czerwono- 
skórej ludności Am eryki środko 
w ej i po łu dn iow ej; podobnie po 
stępowali A n g licy  w Am eryce 
Północnej; gdzie w ciągu 100 iat 
przeszło 20 m ilionów  nieszczęśli­
wych tubylców nołożyłc swe gło 
wy. aby zrobić m iejsce rozbójn i­
czym „cyw ilm m a n ym " . przyby­
szom z  B rytan ii. Ohydny hanael 
niewolnikam i -  murzimami, dawał

również szerokie poie wszelk iego 
rodzaj.’ okrucieństwom, Przea  
w ojflą  co parę m iesięcy przebie­
gała po Europie w ieść o okrucień­
stwach angielskich, francuskich 
i niem ieckich „cyw iliza to rów " w  
A fryce , w  Chinach, w  P o lin e z ji;  
powstawało chw ilowo oburzeme 
i przestępców stawiane pod sąd; 
sądy jednak najczęściej uwalnia­
ły oskarżanych, a opin ia publicz­
na, op ierając się na orzeczeniu 
lekarzy, któ>*zy tw ierdzili, ze Eu­
ropejczyk pod wpływem gorąca 
ulega pod zwrotnikam i chorobie 
„szału  zw rotn ikow ego" (T ropeu - 
k o lie r; prędzej jeszcze n iż sądy, 
okrucieństwa te usoraw ied liw iąła
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K o ś c ie !  i w .  A n d r z e ja
Cenny k!e[nc? kr?kcusk;tgo romanizmu

Jedno z  najp ierwszych m iejsc 
w  szeregu cennych średniow iecz­
nych budowli Frakow a zajm uje’ 
zarówno przez swą historię, jak  i 
na jlep ie j w  tym  m ieście docho­
wane romańskie kształty swej 
architektury, kościół św. Andrze­
ja . Najnowszym  badaniom nad 
jego przeszłością i postacią po-

pień dały w j niki niezwykle cieka­
w e i ważne. W brew  dawnym mnie­
maniom badacze ci stw ierdzi*i, iż  
kościół ten zbudowany z p ękruj 
kostki wapiennej 1 ciosów  pia­
skowca, był od początku budowlą 
3-nawową bazylikową. Co jednak 
najciekawsze to fakt, że całe wnę­
trze posiadało nie jak  sądzono

—  G otów ! —  słyszy głos.— Ten 
mi się wyjątkow o udał. P a trz  ja ­
ki „p rzysto jn y  na tw arzy".

Blada, < zmęczona robotnica o 
jasnych włosach i kolorowych rę­
kach (trudno zmyć potem tę mo­
zaikę lak ierów ) pochyla aię nad 
stolik iem  Jej drobna postać g i­
nie praw ie ukryta za ogromnym 
stosem przeróżnych zabawek. 
P ię trzą  Się najdziw n iejsze pude­
łeczka i puaełka z  tektury i z 
drzewa, szare, kolorowe i zwyk­
łą, drewniane, k ry jące pod po­
krywą taj amnicza kostki domina, 
łam igłówek, drewnianych i meta­
lowych budownictw , m isternych 
szachów, ołow ianych  żo łn ie izy  i 
innych niezliczonych cacek. Hu­
czą m aszyny skrzypi głośno ostra 
piła, tnąc równiutko ogrom ne 
belk drzewa n? drobne, p lasku  i 
grube, ostre i okrągłe klocki.

K l o c k o w y  A jk n ? r
Cała sterta  jasnych, drewnia­

nych kubików leży  w  kącie 
ogrom nej sali. Drobna, w ątła pa 
nienka siedzi p~zy oknie i w ie l­
kim pędzlem, umaczanym w  czer 
wonej farbie, m aluje kanciaste.

«- spatywi serki 
j t  delikatesowe

ł  r m y  „

łł

św ięcone zostało ostatn ie 49ta ze­
branie naukowe Tow arzystw a M i­
łośników h is t  i zab. Krakowa.

N a  wstępie przedstaw ił ar. Do- 
brzycki dzie je  te j c iekawej św ią­
tyni. W ed ług Długosza, kościół 
był fundowauy przez W ładysła­
wa Herm ana na pamiątkę urodzin 
syna jego  Bolesława K rzyw ouste­
go, k tóry  przyszedł na św iat W 
r. 1086. Kościół był zrazu kolle- 
g ia tą  z k a rn ik a m i, których stąd 
przeniesiono do nowego kościół­
ka św. Id ziego  pod W awelem , 
gdy przy  starym  kościele osadzo­
no w  r. 1316 (lub  1318) żeński 
zakon K larysek. Teren  otaczający 
kościół położony dość wysoko 
wśród mokradeł, był ongiś obwa-

dawniej drewniane su fity , lecz sta 
rannie wykonane sklepienia z tu- 
fu  (m a rtw icy ). Sklepienia te do­
trw a ły  dotąd p raw ic w  całości. 
Był w ięc kośo'ół ten na swe cza­
sy nieładu przedsięwzięciem  ar­
chitektonicznym, był też zapewne 
najokazalszym  po katedrze kościo­
łem  Krakowa.

Dalsze badania ustaliły, że no- 
ściół nie posiadał krypty, wykryto 
natomiast w ie le  ciekawych szcze­
gółów* romańskich, jak  daw re 
okna doorze zachowane i doskona­
le pod względem  technicznym zbu­
dowane schody kamienno w wne- 
ży północnej, w reszcie na wyso­
kości strychów zagadkową izdeb-

M E B L E
rowanym  przy gródkiem  waw el 
skim, gdzie w r. 1235 był oblega­
ny przez pare m iesięcy Konrad 
M azow iecki przez Bolesława W sty 
dliwego i Henryka Brodatego i 
gdzie następnie w  r. 1241 lud­
ność K rakow a broniła się przed 
Tataram i.

Jaki był w ygląd  p ierwotny ko­
ścioła? N a  to pytanie odpow ie­
dział w  ciekawym odczycie aŁ  
arch. Jan Ekielski, k tóry przed­
staw ił wynika swych badań : 
odkryć, dokonanych wspólnie z 

ścięte klocki. Będą to dachy prz; nż. arch St. Swiszczowskim  w 
szłych fortec, obwarowań, c-| latach 1934— 6, Nadzwyczaj 
Dronnych, fila ry  _  mc stów, prze- j dokładne pomiary budowli oraz ba 

*  przgs rssk j „na J la n i3, f y p j p r  murów j f$ .e-

Naikorzysmiei nabyC moin* w tirmie
A*. K U C H A R S K I ,  K Świit 1S
—  —  róg Al. 3-go Maja ■■■ 
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kę m:ędzy w ieżam i, w  której zna­
leziono wspaniałe tró jdzie lne okno 
romańskie. A rkady okna od ze­
wnątrz zostały kiedyś zamurowa­
ne, z j; ozostawieniem  jedyn.e wą­
skich szczelin. Podobnym d e fo r­
macjom u legły tizon y  wież. P ły t­
kie fram ugi w wieżach były kiedyś 
otwartym i oknami, wyżej zaś po­
łożone okna b liźm e zostały zmniej 
szone przez nadmurowarue para­
petów o przeszło l  metr. Podać 
należy, że kościół musiał się kie­
dyś v ydawać znacznie wyższym  i 
smuk’ ejszym  niż dziś, skoro .teren 
p ierwotny leżał o 3,20 m niżej 
niż dzisiejszy. Dziś do wnętrza 
zstępuje «i£  ca dół po sjopnipch-

Ostatnia w ojna Światowa, a tak 
że i późniejsze kampanie pozaeu­
ropejskie, do włosko-abisyńskiej 
w łączm e, udowodnią ją  tysiącam i 
przykładów, zr izumiałych nawet 
dła laików l lak niezm iernie do­
niosłą ro lę g ła ją  podczas opera­
c ji wojennych lin ie  komunikacyj­
ne. Grzmot dzia ł *  odległego pół­
wyspu Iberyjsk iego, n ieustającej 
od czterech m iesięcy w ojny his®- 
pańako • komunistycznej, dostar­
czy ich nową wiązkę. Zwężając 
zagadnienie do szczupłego zakre­
su dróg 11 - tylko lądowych, do­
strzegam y z łatwością, że najpro 
stsze a zarazem  najboleśniejsze 
dla przeciw n ika jwst poraliżuwa- 
nie jego  lin ii komunikacyjnych w  
m iejscach, gdzie  przecinają  one 
jakieś przeszkody teren ow e: pas­
ma górskie, rzeki, głębokie doliny 
bądź krzyżu ją się z innym: dro­
gam i komunikacyjnymi. Pom ija­
jąc  tu kwestię tuneli ł rozpatru­
jąc  wyłączn ie te dzieła sztuki in­
żyn ierskiej, które nazi wam y mo­
stami oraz wiaduktami, doszliś­
my do ciekawegu unowocześnie­
nia, „zm ilita ryzow an ia " n iejako 
techniki m ostowej

R o la  m b  s t ó w
Decydujące znaczenie w  bu 

dow nictw ie mostowym la t ostat­
nich m ają przesłanki.,, s ira teg icz  
ne. N ie  ’ekkość czy taniość kon­
strukcji, nie w zg lędy  estetyczne 
a przeće v szytkim  łatwość monto 
wania i odporność na pociski a r ­
ty lery jsk ie  bądź lotnicze.

Z a g a d n ie n i e  k o n s t r u k c j i
Na M iędzynarodowym  Kongre­

sie M ostów  i Konstrukcji, oaDy- 
tym niedawno w  Berlin ie, s tw ier­
dzono, aż nadto wyraźn ie, że w  
N iem czech wszystk ie Drawie mo­
sty, budowane w  ostatnich latach 
na autostradach bądź lin iach ko­
lejow ych  o  znaczeniu strategicz­
nym, są to  mosty żelazne o ścian 
ce pełnej, czyli zmontowane z ar­
kuszy blachy f żelaza p ro filow e­
go, jak  kątowniki, korytka i t. p. 
In nym i słow y zm ierzch mostów 
żelaznych kratowych i żelazo - be 
tonowych!

Do niedawna v azystkie Więk­
sze mosty zaro./no kolejowe jak  
drogowe projektowano właśnie 
tych dwóch typów.

M ost ko le jow y lin ii średnico­
w ej w W arszaw ie jes t właśnie e- 
fektownym  przykładem zastosowa 
nia dźw igarów  Kratowych, a w ia­
dukt te jże  lin ii średi. icowej nad 
Pow iślem , wiadukt mostu ks. Jó­
zefa, jak  i og iom na większość 
zbudowanych W ostatnich latach 
mostów szokowych, to konstruk 
eje żelazo - betonowe.

Jak oędziem y w yglądać przy 
takich mostach w  razie  duiałań 
wojennych?

W iadom ą Jest rzeczą i dla każ­
dego inżyniera zrozum,alą, że w 
moście kratowym  każde ogniwo 
konstrukcyjne, w.ięc zarówno czę­
ści górnego lub dolnego pasa, jak 
pionowe słupy C2y ukośne castr za 
ly, są to n ieisko od lz ie ln e  ..tryby 
pewnej m aszyny" albo żywotne 
części caie.go organizmu. G dy za- 
brąfcnie ió in e g f z  uicb, koustruk

c ja  ulega szybkiej ru inie. W ozyst 
kie te części, zwane w  statyce 
mostowej krótko prętam i —  acz­
kolw iek każdy z  nich może być 
sam w sobie rów n ież belką krato­
wą o skompl kowanym p izekro ju  
—  pracu ją  bądź na ścuskame 
bądź na rozciąganie. S iły  te (ro z ­
ciąga jące lub ściska jące) azia ia- 
ją  w  kierunku os? podłużnej prę­
ta i równoważą się w zajem nie w  
t. zw . v ’ ęzłach czy li punktach 
przecięcia prętó,v. W  razie  rozer­
wania tadnegc z prętów  przez w y 
buch granatu lub bomby lotn iczej 
rówuowags całego przęsła mosto­
wego je s t zachwiana, czyli most 
nie nadaje się użytku...

R e n e s a n s  „ b ia c n o w n  r
Tak  oto zepchnięte dotychczas 

na szarj koniec i w  małych mo­
stach tylko stosowane „biachowa 
n ie " czyi. mosty o ścianie pełnej, 
rugu ją efektowne „k ra tow n ice" w  
konstrukcji ażurowej.

Zdawałoby się, że wysokość 
tych mostów będzie bardzo znacz 
ną a kilkom etrowa nienrzerwans 
ściana blachy zrobi fa ta ine w ra­
żenie optyczne. Tu  znów teoria 
przyszła w  sukurs konstrukcji 
W iem y, że belka wsparta w* 
dwu cii tylko końcach daje stosun 
kowo duże ugięcia, czyli musi 
m leć znaczny przekrój poprzecz­
ny. Belka pułapu jednak, leżąc 
nad kilkoma sąsiednim i pokojami 
i wsparta na kilku ścianach, mo­
że być znacznie słabsza niż gdy­
by nad każdym z pokoi dać od­
dzielną belkę, w sp ierając ją  dwo­
ma końcami na p rzeciw ległych  
ścianach.

W  tym  drugim  wypadku mamy 
kilka od dzielnych beiek a w  pier­
wszym  jedną „w ie low ęzłow ą" 
czyli ciągłą, biegnącą bez przer­
wy nad kilkoma pokojami i wspar 
tą w  kilku punktach (n a  kilku 
ścianach). Ana logiczne konstruk­
c je  mostowe, znane sa pod nazwĄ

dźw igarów  ciągłych. Gdy w ięc  na 
m< śoie o pię< iu np. przęsłach (4  
f ila ry  i 2 przyczółku  podłotym: 
jedną w ieloprzęsłową belkę źelat 
ną o ściance pełnej, to wysokość 
te j ścianki będzie stosunkowo ni< 
znaczną, m niejszą niż przy pięciu 
oddzielnych belkach, leżących
każda nac jednym  tylko przęsłem. 
Ostatnie konstrukcje m ostowe
w ielo prz. ęsłowe s ięga ją  ponad IOO 
metró y rozn iętościl Wysokość 
ścianki nie przekracza J/22 częśd  
rozpiętości. 1

M o s t y  s p a w a n i*
Dalsra nowość konstrukcyjna 

to spawanie poszczególnych ele­
mentów zam iast nitowania. Tu 
zmów względy w ojskowej natur;’ ; 
łatwość montowania i pospiech 
mają znaczenie decydujące

Spawać łatwo jest „blachowni- 
ce“  natomiast dźw igary kratowe 
nastręczają tu znaczne trudności 
Aczkolw iek  mosty upawane są 
lżejsze plus minus o 16 procent 
oa nitowanych, to koszt ich budo­
wy nieznaczną tylko wykazuje o-

m i A
.  rzęt

szczędność, a le konstruktorom 
idzie przede wszystkim  o łatwość 
odbudowy konstrukcji zniszczonej 
przez wybuch. Czy nasza techni­
ka mostowa uwzględnia przesłań 
ki strategiczne? N .

P I E K L E k .  K O S Ł W S K l,
« •  *1 i » 9 Y  w .
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Amerykanie bąją mcgli
urtrozutn  s ie  z A n g lik a m i

Trudności mowy nie powinny 
zdawałoby się odgryw ać żadnej 
ro li w  porozumiewaniu się A n g li­
ków z Amerykanami, gdyż tak jed  
ni jak  i drudzy posługują się języ  
kiom angielskim  A le  życie do­
w iodło że te triftnośc i są na­
prawdę w ielk ie Potrzeba było aż 
15-tu lat pracy, ażeby ułożyć

S p ó i o m u z y k ę
jazzową

Pom iędzy „Izw ies tiam i" a 
„P ra w d ą " rozgorzała  ostra pole­
mika na tem at jazzu i muzyki 
sym fonicznej. „ Izw ie s t ia "  wystę. 
pu ją kategoryczn ie przeciwko 
jazzow i, żądając w iece j m iejsca 
dla muzyki klasycznej, natomiast*, 
„P ra w d a " opowiada się za utrzy­
maniem jazzu, wychodząc z zało­
żenia, że narodowi potrzebny jes t 
huńiog m uzyczny i  lekka sztuka

angielsko - amerykański słownik.
Obecnie Am erykanin, który się 

znajdzie nad Tam izą i A n g lik  w  
Nowym  Jorku będą m ogli porozu­
m iewać się swoDodnie. M ow a a- 
merykańska, jakkolw iek d la  uclia 
n iew tajem niczonego w yda je  sie 
niczym  nie fó im ą cą  od an g ie l­
skiej, w  istocie jednak posiada 
bardzo dużo słow pochodzenia 
bądź indiańskiego, bądź tez za­
czerpniętych z obcych języków  
europejskich.

Poza  tym  niektóre rdzennie an­
gielsk ie y ra zy  posiadają tu od­
rębną wym owę. W  ostatnio wyda­
nym słowniku je s t k ilkanaście ty ­
sięcy słów amerykańskich, zupeł­
nie niezrozum iałych dla Anglika. 
Po  opanowaniu tych wwrazów, 
A n g lik  będzie m ógł swobodnie 
porozum iewać się z Am erykani­
nem.


